
N H  48. Kraków, Piątek 28. Stycznia 1916. Rok XXIV.
-

1BBNUMBBATA wynosi w Kreftowie 
n ł* fV  “ ■  ̂ kor. 5D h., kwrrtilnio 

7 koi M h„ i ocznie °B K. 
co odnwHnBio do io ^ u  jopłkca sio 

«  -a. .  _
Na jnrm M ję z .ja ip-.w , grze- 
*  1 pi u l..h  .  M f a n  I  K .K  h.,
i   i  m ■ at k.
lo  prtwńiOT̂  z dwa riw  pize*yłką 
peertewą mieilMBrie I I N ł ,

k U e  11 K 78 L , rocznie 4r K 
V  jodiitwi ni taueek.jRn kwartalnie 
tt Ł , omyati pań«tw„in a -  r  hu 
flte 1Ź K ł* iiana adresu 1 halerzy.

NARODU
Listy pfeuiąlu, pt Wyr .ja ^iwu- 
meratę i łaMpry ta e jw ć  i *L y 
tm k o do A ta M M m ii „Mbbu Na- 
rodu". — feeaummhtę o& ha  jpu- 
waftdoHyoh ageaoyi przyjmaje m iay 
urząd pooswwy w obrąMe mmjrakn 
i w podstwhi J i ^ mr W dd —a 
eye am yiew pec a* ifls y H k g ą t 
f łaste piaammj . —

uona nnneru pojodyi ezego 
6 halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
W YD AN IE P0 RAN«*J.

ADRHI B K : 01 iw. Haii m  L U. 
TeUtrei zedokapjnj Br 100. — EaMop 
aŚBłaistraoyi t Jiakarai Nr M4J
Adr. Utlogt.: ,.?xo» Narodu" F toM it

_
OwŁOPZFNlA (Inseraty) przyiwu^ Adminifltrrjsya ,.'4oeu Narodu' nlica iw. Tomasza L. J6. — Ou wiersza drobnem pismem (oetil) 80 u«Jony, nkłw .abuUryczny, liczbowy od wiersza id Lal V.oda I r .  po 60 hal. od w.er,** Nekrologi Hd. po 90 hatezy od wierat-. 
Ejnumikaty prywatne w kronice: 1 j  cd wiersza. — Załączniki lo 'losu Nrrndu“ prospekty, cyikularae, ogłoszenia i t p  przyjmuje>*siś za córę i koron od 100 egi. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 tgt. dla n ięjscowyoh Pr*j . , ZAMIEJ­
SCOWE ipłoszeria i prurat. >~~ p-zj gnnk We Lwowie oi o azimn.kór- M. Sokołowski ul 8-go Maja, K Buchstao ul Karola LUdwona. *. m  biuro dzienników J. jroder^a, M. Wall E. Biłłet. W , V « i  Pu^uralskJ W l i  •• < księgarnia
W. Uzarskiego. « Sa<«ari>> «  księgarnie Jasielsliegi. jStąyi W. Kurkowski biuro dzień, E. H. Wagma-.u biuro dzień., Kołomyja Doliński reliks, drukarnia u. Kościuszki Nr 8. W Tarrot.it to. Rockach biuro dzień. W Nowym Sączt  T. Jakub ksitg., Pisz
TUnsc ksieg., M. Bysiek rlówift trafika, Lusti'  Szynum biuro dzień., Komfeld biuro dzień — W Nowym Targu B. ltass«ta<b księg. Zakopaue Księgarnia poabalansira, Głuszek, ZworńókL We N it, lin HUseLawin i V0glor A. G. WiBn l/l M. Duke* NachL, Schalok, 
E. di Wien I, R Musse Wieu R  NI Br linie Friedl S. A. uoeo.ol. W 1 Budapeszcie F E. Goe W KRO ESTWIhl POLSKIEM: Sandomierz W. Oiiodjkowam księgrnuŁ. Kielce KioDaLcry biuro dzień. Latom GŁ trafni.. W Miechowi J 1L ksiąg, i czytelnia.

Biuletyn austro-węgierski,
Urzędowo ogłasza ją: dni* 27. stycznia.

Wschodni teren.
Nie było ładnych rtccżegóińycb wyidarzea.

Wojna z Włochami.

Wiedeń, 28. stycznnt

Zawarto i podpisano prz«z obustronnych u- 
, pełiioinocnionycli delegatów.
I Oetjniia, 25. styoitnia 1916.
j C. i k. delegaoj v. W eber nip. •na^taiłek. pol­
ny porucznik, Schappicb rap major korpusu 

j sztabu genera Inego.
j Czarnogórscy delegaci: Geuerai Becir tnp., 
i major Lowpar mp.

Caynnoźó bojowa wczoraj na ogół osłabła, 
Koło Osiaviji dostarczył nasz ogień działo­

wy jiszcze 50 nieprzyjacłół, którzy zbiegli na 
naizą stronę.

T ------------  — -----------------

W  zniszczDusm Królestwie.
W Czarnogórze.

We wssystkich częściach uzamogóry jak rozbrojoną. Ludność zachowuje się bez wyjątku
i w ODSzarue Skutari panuje zupełny spokój. 

Ne 'większa czę4ć wojska cramogo/skiego jest
przychylnie.

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoeier 
marszałek polny , oruczmk

Ożywione walki na Zachodzie.
Berlin, 28. stycznia.

Wiolka główna kwatera ogłasza dnia 27. stycznia, 1916.

N zwiąJru z ostrzeliwaniem przez nieprzyja- tlen Karabin maszynowy i trzy miotacza min. 
delską artyieryę lądową naszych jtanowisk na Po bezskutecznych kontratakach nieprzyja- 
teroide wydm piaszczystych, obłożyły nieprzy- cięła rozwijają się tu i około innych w ostatnich 
jacielskie monitory bezskutecznym ogniem oko-1 uniach zdobytych okopów ożywione walki gra- 
licę Westende. tatami ręcznywL

7 obu stroo drogi kimy— Neiiyille, po poprze-' Miasto Lens znajdowało się pod gwałtownym 
dniem wysadzeniu, wzięły nas.’- wojska sutur nieprzy jacielskim ogniem.
■aem stanowisku francuskie o rozmiarze 500 do W Argonach czasami gwałtowne walki dzia- 
600 metrów, i zabrały przj tein do niewoli je- lowe. 
dnego oTlcera i 52 żołnierry, oraz zdobyty je-

Wschodni teren.
Prócz skuteczuytfa przedsięwzięć mniejszych py wojsk jenerała Linsińgbna nic ważniejszego. 

aiemiecKici I austro węgierdtich oddziałów gm

Bałkańfki kren.
Nic nowego. Naczelne Kierownictwo armii.

U ih tM  a tazbrajeaia CzsrnopAry-
jFDslJUiow.enia jtczegółowe,

Wiedeń (B. Kor.). O. vL . Naczelna Komenda 
Armii ogbuza poniżej, podpisane dnia 25. sty­
cznia, c, godzinie 6. wiec/,oreni postanowienia 
o złożeniu broni przez wojsko czarnogórskie. 
Opiewają one:

1. W szystka znajdujaca się w kraju, broń wo­
jenna wraz z amiuiicyą i rzeczami do niej nale­
żącymi, łącznie z działami i karabinami maszy­
nowymi, granatami lecznymrA' bombami itd., 
rffeiteryaliy wojenpe wszelkiego rodzaju, środki 
żeglugi, czy to będące własnością prywatną czy 
tez państwową zostają oddane c. i k. wojsko­
wym komendantom.

2. Sposób oddawania broni: Każdy Czarno­
górzec wydaje znajdującą się u niego broń itp. 
w następujących miescowościach: Podgorica, 
Niksić, Kolasin, Daniloygrtd, Rp.wnik. Andrije- 
wica, Goransko. Rząd czarnogórski ponosi od­
powiedzialność za to, ’>e nikt nie usunie się od 
wydania. Przeprowadzenie, co jest rzeczą głó­
wną, nastąpi w przeciągu trzech dni, w ubo­
gich w środki komunikacyjne okolicach gór- 
skioh majdlużej w przeciągu dni sześciu po )xwi- 
pisaniń protokółu. Z tych miejscowości zosta­
nie broń itp. czamoerórskimi —  a gdyby te ni< 
wystarczyły— austro-węgierskimi ńr, sikami ko- 
jmiiHkacyjnymi, spriiwadzoną do miejscowości 
Niksic, Daniłovgrad i Podgorica, gdzie według 
uznania c. i k. miejsc wojskowych będzie strze­
żoną i przesortowaną. O potrzebne środki trans­
portowe po orosi rząd Czarnogórski przy podaniu 
miejsca i wagi transportu u c. i k. oddziałów 
obsadzających; oficerowie mogą zatrzymać broń 
przyboczną. Bronią palną mogą być uzbrojeni: 
organy czarr ogórskiej policj i i żandarm ery i 
wszystkich powiatów, straż graniczna, od stro­
ny Albanii. Dalej zezwala' się, aby w obszarach 
granicznych od strony Albanii a częściowo San- 
dżaku osoby zaufania władz nosiły rewolwery. 
Każdy upoważniony do noszenia broni ( izarno- 
górzec musi nosić zawsze przy sobie legityma- 
cyę wystawioną przez rząd czarnogórski na. je­
go osobę, w przeciwnym zaś razie po upływie 
wyszczególnionych w punkcie 2. terminów bę­
dzie jako nieprzyjacielsko usposobiony zwalcza­
ny lub też po rozbrojeniu oddany pod postępo­
wanie wojskowego sądu karnego. Rząd czarno­
górski przedstawi c. i k. wojskowej komendzie 
w Cetynii konkretną propozycyę o liczbie osób. 
jakie mają hyć pozostawione pod bronią ora/, 
do wiadomości, jak te organa na zewnątrz śą 
odznaczone, względnie będą odznaczone.

3. Ponieważ c. i k. wojska obsadziły już pra­
wie całe czarnogórskie terytorjnun mają one 
swobodę prowadzenia dalej swoich operacyi aż 
do zawarcia pokoju. Nie doznają one przytem 
ze strony Czamogóiców ani przeszkody" ani nie­
pokojenia.

[ Rzad czarnogórski ze swej strony użyczy c. i 
■c. wojskom przy tem postępowaniu wszelkiego 

j możliwego poparcia a mianowicie na punkcie 
pomieszczenia, drzewa, wody i środków prze­
wozowych o ile na to skromne stosunki kraju
pozwolą.

1 4. Rząd czarnogórski obejmuje, o ile to leży
w jego mocy gwaruncyę że wszyscy zdolni do 
broni mężczyźni pozostaną spokojnie w swoich 
miejscach zamieszkania i nie będzie prowadzo­
ną żadnego rodzaju agi tacy a przeciw Austio- 
Węgrom. W wypadku gdyby gdziekolwiek mia­
ły zajść taicie agitacye lub też inne niepokoje 
poważniejszego charakteru, może c. i k. ko­
menda wojskowa w tym kierunku zaprowadzić 
dozór wojskowy. Rząd czarnogórski z własnego 
popędu zażąda od c. i k. wojsk zbrojnej po­
mocy w tych wypadkach, w których uzna to za 
potrzebne. Wszystkie porty, miojsca lądowania, 
koleje i foriyfikacy znajdują się już w rękach 
c. i k. wojsk i mogą być aż do zawarcia pokoju 
zatrzymane. Rząd czarnogórski oświadcza, że 
w 'kraj u niema żadnych dalszych fort-yfikacyi, 
a w wypadku, gdyby takie miały istnieć, ma ją 
c. i k. wojska swobodę obsadzenia ich.

5. Wszyscy austro-węgierscy i niemieccy jeń­
cy będą wypuszczeni na wolność dnia 25 sty­
cznia br. i mają być oddani w Rodgoricy c. i k. 
wojskowej komendzie, czarnogórscy jeńcy wo­
jenni będą wydani przy zawarciu pokoju; czar­
nogórscy delegaci proszą jednakże, aby ich jeń­
cy wojenni także już przed zawarciem pokoju 
zostali wypuszczeni na wolność. Ci Ozamogór- 
cy, którzy poddali się c. i k. wojskom od chwili 
wstrzymania kroków nieprzyjacielskich, dnii 
17. stycznia godziny 8.30 przedpołudniem nie 
są uważani za jeńców wojennych i będą naj­
szybciej odstawieni z powrotem do ich ojczy­
zny.

6. Administracya w Czarnogórze sprawowa­
ną jest przez władze czarnogórskie, austro wę­
gierskie wojskowe komendy mogą każdego cza­
su zażądać ich współdziałania.

7. Wszystkie znajdujące się na jeziorze Sku- 
tiiri środki żeglugi należy zgłosić wraz z poda- 
niem ich miejsca umieszczenia w formie wyka

1 zu u c. i k. komendanta w Cetynii i o ile istnieje 
możliwość, mają one być przez rząd czarnogór­
ski skierowane do Virpazar. Niepotrzebne środ- 
ki transportowe zostaną przez c. i k. wojskowe 
miejsca odstawione z powrotem właścicielom.

8. Rząd ćzamogórski pocza-wszy od dnia 25. 
stycznia, jeżeli to będzie możliwe, codziennie 
« la  sprawozdanie c stanie wydawania broni c. 
i k. komendzie wojskowe i w Cetynii.

9. Delegaci czarnogórscy podadzą do wiado­
mości, gdzie się każdegu czasu znajduje odpo- 
wiedziamw rząd czarnogórski: obecnem miej­
scem pobytu jest Podgorica,

10. Delegaci czarnogórscy proszą o  możliwie 
szybkie zaczęcia rokowań pokojowych, ponie­
waż przez to oddzialamoby uspakajająco na lu­
dność.

Z okolic Gralewa piszą do „Kur. Płockiego^:
Moje pióro i moja ■wyobraźnia za słabe, abym 

ntóĝ ł opisać, co jeszcze dziś po 6 miesiącach 
względnej ciszy, mówią do przechodnia tutejsze 
pola i wsie. T o obraz tak wielkiej grozy i bólu, 
że ująć go należy juz nie w tytule „Ogniem 
i mieczem". Tam prze/ pięć miesięcy stały wro­
gie sobie koTmrny o  kilkauei kroków zaledwie 
jedne od drugich. Były dni, kiedy wyi-zucano 
po 3 tysiące i więcej pocisków armatnftW róż­
nego kalibru. Z 14 dużych i zamożnych wsi

folwarków literalnie nie zostało i śladu. Zeby 
nie sterczące jeszcze guzieniegdzie owocowe 
drzewiny, resztki kamieni, giuzów z funda­
mentów i kominów", ani domyśleć się nie by­
łoby można, że na tych obszarach bezładnie za­
słanych —  jak górne łąki kret, winą —  oko­
pami i rowami strzeleckimi, były kiedyś kwitną­
ce gospodarstwa i domostwa, ^ż serce się kra­
je, patrząc na tę żyzną rolę —  dziś zachwasz­
czone odłogi.

0  samym Gralewie nie wspomniałbym nawet. 
To za bolesne i przejmujące! Cała piękna do 
niedawna wieś (40 gospodarzy) z pięknym ko­
ściołem murowanym i cwieżo wystawionymi 

murowanymi budynkami plebańskimi, dziś jeno 
zgliszcza i gruzy. Piszę jednak, aby dać ujście 
głębokiemu uczuciu, jakiego doznałem, kiedy, 
obchodząc sterczące porozbijane mury kościel­
ne, spostrzegłem w szczycie na zewnątrz pro­
wizoryczny ołtarzyk. U stóp dużego krzyża, 
będącego tam na murze kościelnym od dawna, 
skromna ołtarzow a mensa, otoczona prowizo­
ryczną altanką, skomb:no>vaną z cienkich brzó­
zek. Tuż obok,' taka sama ambonka. Całość 
przybrana w polne kwiecie, którego poczernia­
łe resztki jeszcze do dziś tu i owdzie widnieją... 
i u a® d o  słomych dni jone1Ll modliła się v raz 

ze owym proboszczem przepołowiona garstka 
parafian gralow skich... Zbolałe to wszystko jak 
jedna rana... Biedni ludzie.

Dziś wtuleni w wilgotne podziemia okopów, 
istne ofiary tajemniczych nici, które wiążą ich 
z ojczystym /agonem, chcą mimo ciężkiej nie­
doli. wytrwać na placówkach. (Jała ich nadzie­
ja to miłosierdzie i opieka Nieba, współczucie 
i pomoc dobrych ludzi —  rodaków, i własny 
wysiłek, którego ślady acz jeszcze nikłe, spo- 
strzedz można już dzisiaj... Oby się Spełniły te 
ich błogie rachuby.

Z powiatu węgrowskiego donoszą:
W chwilach krytycznych władze rosyjskie 

wydały rozporządzenie o ewakuacyi urzędni 
ków państwowych, co też niebawem uskutecz­
niono. Ludność Węgrowa liczy obecnie około 
18.000 osób. Komitet zorganizował w mieście 
akcyę ratunkową, a nawet pc wyjściu władz 
przejął na siebie ()ev.ne czynności administra­
cyjne. Ustanowiono opiekę nad rezerwistkami i 
nędzą wyjątkową. Dla unormowani a cen na arty­
kuły i-otrzeby codziennej założono sklep spo­
żywczy. Solidaryzując się z akoyą samopomocy 
społecznej, gorliwie prowadzoną przez komitet, 
gminy okoliczne opodatkowały" się po 10 lub 
20 groszy z morgi. Fomocy zaś ód społeczeń­
stwa potrzebowali przedewszystkiem robotnicy, 
którzy wskutek bezczynności w Węgrowie hu­
ty" szklanej i fabryki żelaza, znaleźli się bez 
pracy i zarobków",'nasiępnie rezerwistki, Łtóre 
po ewakuacyi wdadz rosyjskich zostały w  nę­
dzy.

Niebawem coraz częściej zaczęty się zdarzać 
w mieście wypadki różnych zasłabnięć, zwła­
szcza wśród rzeszy robotniczej. W Węgrowie 
istnieje szpital, założony przez Związek „ziem- 
ców“ , obecnie wzięło go pod swmją opiekę mia­
sto. Z innych instytucyi, o charakterze dobro- 
< zynnym. istniejących w mieście, wymienić na­
leży pięć ochron, założonych dawniej; schro­
nisk, ani jadłodajni w 'Węgrowie niema.

„Głos lubelski" podaje ciekawe obliczenia 
szkód w"o,ienych w ziemi lubelskiej. W stresz­
czeniu przedstawiają się jego rzutne wywody 
jak następuje:

Ziemie prawego brzegu Wisły południową 
swoją granicą stykają się z Galicyą, ze wscho­
du i półocy ujęte korytem Wieprza, według 
nowego podziału administracyjnego tworzą 5 
powiatów: lubelski, lubanowski, puławski, ja­
nowski i krasnostawski, — tez same, co da­
wniej, lecz zmienione nieco w swych granicach; 
powiat janowski bowiem powiększony został 
o kilka gmin, odjętych od powiatu biłgoraj­
skiego; —  powiat krasnostawski powiększył 
się kosztem powiatu zamojskiego, oddawszy 
w zamian nieco przestrzeni, wcielonej do guber- 
nii chełmskiej; —  do powiatu lubelskiego włą­
czono gminę Brzeziny, wchodzącą niegdyś w 
skład powiatu chełmskiego; natomiast powiat 
lubartow ski utracił część gminy Ludwin, bez 
żadnej kompeńsaty. Jeden tylko pow. puławski 
pozostał w dawnych granicach.

Działania wojenne rozpoczęły się w lubel- 
skitm w pierwszych dniacn sierpnia la l4  i ob­
jęły calły powiat janow'ski i południową, część 
puwiatu krasnostawskiego. Po kilku stoczonych 
bitwach, posunęły się one więcej jeszcze na pół­
noc, zajmując resztę powiatu krasnostawskie­
go i południowe części powiatów: lubelskiego i 
puławskiego. Przestrzeń, jaką zajęły w obrębie 
gub, lubelskmj, wynosiła około 5.430 wiorst 
Kwadratowych.

Walki trwały w r. 1914 przeszło dwa miesią­
ce. Cały sprzęt z _ 1914 uległ refcwizycyom, 
wraz z inwentarzem donmwym. Gdy nastąp-ły 
w alki, pociski działowe niszczyły budynki, a 
ogień całe osady obracał w perzynę. Na rniejscu 
wielu miast i miasteczek sterczą dziś nagie ko­
miny; w miastach wypalone całe dzit lnice 
przedstawiają szereg okopconych murów. 

Gdzieindziej kule armatnie powywracały całe 
obręby leśne; na polach pokopane głębokie ro­
wy, zrobiły z przestrzeni, którą zajmują, praw­
dziwe nieużytki; na polach bitew pociski pot wo­
rzyły liezne lejkowate jamy, zabierając z po­
wierzchni warstwę ziemi uprawnej, a na jej 
miejsce odsłaniając ziemię dziką, która nie 
prędko przydatną będzie pod zasiew.

Ale oprócz wszystkich wymienionych szkód 
i strat, nieuniknionych klęsk wojny —  pastwą 
jej stały się meble i sprzęty domowe, odzież 
biblioteki, obrazy i inne dzieła sztuki Komi- 
sye* szacunkowe przystąpiły wprawdzie do re- 
gestrowania tych szkód, ale jak ińe wszystko 
da się zregestrow-ać, tak mniej jeszcze jest lrn- 
dziei, ażeby straty zostały zindemnizowane i 
wynagrodzone, czy to z funduszów państwo­
wych czj" publicznych.

Spis szkód, zamieszczony poniżej, odnosi się 
tylko do r. 1914, wiadomo zaś, że w r. 1915 
również toczyły się w  lubelskiem walki. Cał­
kowitemu lub częściowemu zniszczeniu uległo 
w ciągu dwumiesięcznego trwania wójny na 
teryloryum gubemii: miast 3 (2 w części); mia­
steczek 7 (4 w  części); wsi 240; dworów 55, Ko­
ściołów 8, i fabryk 1, zniszczeniu uległe 14,083 
budynków będących własnością 4.420 właści­
cieli bzKoda wynosi razem 2,976.090 rubli.

Ogół Lpalonych budowli był Ubezpieczony na 
rubli 2.294,615; wysokość więc ubezpieczeni? 
nie dochodzi nonny szacunku budowli. Że zaś 
szacow nie tychże budowli odbywało się w ro­
ku 1901*— 11, kiedy ceny materyałów budowla 
ny ch, a w szczególności drzewa, były o wiele 
niższe od obecnych t ĉena niektórych nuteiyar 
łów drzewnych wzrosła od owego czasu o 330 
procent); —  przeto nawet całkowite odszkodo- 

jwanie za pogorzel me pokryje strat, jakie mie- 
j Szkańcy ponieśli w budowlach. Szczególniej do­
tknie to większą własność, która mogła ubez­

p ieczać budowle w rządotwem Towarzystwie 
Ubezpieczeń tylko do pewnej wysokości; pozo­
stała nadwyżka szacunku albo pozostawała 
nieubezpieczoną wcale, albo też była ubezpie­
czaną w prywatnych towarzystwa^h ubezpie­
czeń, których ustawy zwalniają je od płacenia 
odszkodowania za pożogi wojenne. Wskutek 
tych ograniczeń obecnie, wysokości ubezpiecze­
nia i przywilejów towarzystw prywatnych przy 
indemnizacyi pogorzeli do wysokuśoi sumy u- 
bezpieczonej, :— właściciele drobnych nieru­
chomości utracą około połowy wartości dotych­
czasowych budowli; właściciele zaś budowli 
kosztowniejszych, lub miększych grup budo­
wli. poniosą straty bez porównania większe, 
dochodzące niekiedy do 80 proc,, wartości spa­
lonych budynków.

Dwa kościoły zostały zrujnowane zupełnie; 
kilku innych pnacznie uszKódzonyeh. Szkody 
poczynione w kościołach i budynkach kościel­
nych obliczono na 289.408 rubli.

Co do strat w iwentarzu. to w r>owiatach 
janowskim, krasuowskim, lubelskim i puław­
skim ubyło 22,933 sztuk koni, 39,478 sztuk 
krów, 15,552 bydła jałoweero. W  innych powia­
tach gubemii ubyło wskutek rekwizycyj 37,024 
sztuk koni i 67,152 ztuk bydła, ośli 23.3, wzglę­
dnie 25 procent ogólnej cyfry.

Tak się przedstawiają w ogólniejszych zary­
sach straty 1914 roku w mieniu nieruchomem 
z natury lub z przeznaczenia mieszka ńców gub. 
lubelskiej w jej granicach z r. 1914, Regestro- 
wanifi szkód w powiatach, jakie włączono dc 
gub. chełmskiej, było dl? Komitetów Obywa­
telskich do czasu, dopóki władze rosyjskie tu 
pozostawały, —  niedostepnem i z tego powodu 
wykazu straty w- tyci pow latach za r. 1914 
wykazać nie możemy. W ejdą one do wykazów 
łącznie ze stratami roku 1915.

Z baraków chsteńskicb.
(Korespondencja- „Głosu Narodu11).

Wiedeń 25 stycznia.
(J.) W  u: upełniehiii telegraficznej w iadomo- 

ści o uwulnieniti robotnic śezonowyc h z Cho- 
cni, przesyłam obecnie bardziej szczegółowe 
sprai ozd inie o stófeUnlatćh panujących obecnie 
w" bs rakach chóceiiskićr. na podstawie ińfor-:' 
macyi udzielonych ttii przez posła hr. La-so- 
c kiego, który właśnie powrócił do Wiednia r o- 
sta/ niej f-wej podroży opiekuńczej do mtóżych 
uchodźców.

Liczba osób przebj dających Vt barataDcb

choceńsJuch spadła z począAiem listopada a. 
r. na 10.500 mieszliańuórf a podniosła się do 
piero w połowie 1Lwpada wskutek przybycia 
robotnic sezonowych i osiągnęła w czarne świąt 
Bożego Narodzenia najwyższą cyfrę, jaką w o  
bozie zanotowano, a mi mówicie przeszło 17500 
osób. Obecnie mieszka w Chocm 7700 uc.no- 
dźców. W końcu listopada i  do połowy grudni], 
wyjechało przeszło 4000 Krakowian z powro 
tem do Krakowa. Z ludności krakowskiej po­
zostaje dziś jeszcze w barakach około 700 o- 
sóby z których część umieszczona jest w  bara­
kach dla nieuleczalna cn, część w baraku kai- 
nym, większość zaś (około 50 ooób) mieszka 
w osobnym baraku Nr 25

W  ouozie bar: kowym znajduje się paręset 
superarbitrowanych żołnierzy. Przeważną jo- 
biuk część osady choceńskiej stanowią dziś 
rodziny włościańskie z powiatów wschodniej 
Galicyi znajdujących się dotąd w obrębie te­
renu nieoperacyjnego Wśród rodzin tych jest 
spora liczba Rusinów (ukoło 1000 gtów). Sto­
sunki sanitarne przedstawiają 3ię stosunkowo 
pomyślnie, epidemii obecnie nie ma, śmier­
telność znacznie się zmniejszyła. W ciągu rokir 
1915 umarło 1231 osób w ^sadzie barokowej, 
Znaczna większość wypadków śmierci przypa­
da na 4 pierwsze miesiące a zwłaszcza na ma­
rzec i kwiecień, w których panowała /.nan* 
śmiertelność wśród dzieci, usada posiada dzla 
czterech lekarzy.

, Wskutek wy jazdu uchodźców zmniujszyii 
się znacznie liczba dzieci w szkole, gdzie po­
biera dzisiaj naukę okuło 400 dzieci, a w  ochro­
nce około 100. W .schronisku pod zarządem 
Sióstr Służebniczek znajduje się jeszcze 31 
sierot. Zmniejszyła się również bardzo imzba 

. zatrudnionych w pracowniach i  wajszutuch. W 
szwalniach, która rozwijała się aoskonalc pod 
kierownictwem p. Właayczkowej pracuje obe­
cnie już tylko 60 kobiet i nziewęząt. Praco­
wni a kołodziejska i kowalska zatrudnia już nie­
wielką liczbę robotników. Rość sporządzonych 

. tam wozów wynosi dotychczas 95. Byłoby 
wskazane, by wózy te stosownie do ich pwe- 

| znaczenia odęsłano dó Galicyi W  szewskiej i 
krawieckiej pracowni zatrudnionych, jest- z»le- 

, dwie po kilku robotników, 
j Na ogół poprawiły się afróiinki w nadzic 
pod względem wyżywienia i zaopatrywania 
mieszkańców w niezbędną odzież Natomiast 
warunki bytu dla uchodźców mieszkających 
poza barakami są zwłaszcza obecnie podczas 
zimy coraz trudniejsze. Jak donos&um, powróci ■ 
ła większa część robotnic sezonowych do domu 
dzięki staraniom prezydyum K^ła oraz 060b 
stemu zarządzeniu życzliwie dla sprawy nasze­
go uchodźtwa usposobionego ministra spraw 
wewnętrznych ks. Hohenlohego. Najważniejszą 
rzeczą obecnie w osadzie jest jaknajspieszuiej- 
sze w ysłanie do domu pozostałych jeszcze ro­
botnic sezonowych, które niepotrzebnie tracą w 
Chocni czas i pieniądz* tak bardzo pożądam* 
dla ich rodzin w kraju. Przy zmianie pieniędzy 
narażone były robotnice na wyzysk nieuczoi 
wych spekulantów, aż dopiero zajęli się tą, spra­
wą nasi księża choceńscy i wystali grosz w. po­
cie czoła zapracowany przez polski Ind roboczy 
do H agi celem zmiany według obowiązującego 
kursu. O stosunkach zarobkowych w Niemcaęcb 
opowiadają sezonowe robotnice, że pr^edśtaj- 
wiają się one ąbeeme gorzej, aniżeli przód woj­
ną, głównie wskutek dro/j zny środków żywou- 

iści, natomiast w Danii są wai unki zarobkowe o  
I czy wiśc ie korzystniejsze.
I Wobec pomyślnych widoków na rychłe u- 
! wolnienie pozostałych robotnic sezonowy *h i  
; Ohocni, należałoby przyznać wolną jazdę, nie- 
i tylko robotnicom powracającym do powiatów 
Ogłoszonych jako „wolne", ale także i tym, które 
pochodzą z innych powiatów^, naJeżących do  

, dalszego terenu wojennego^ Uwzględnić bowiem 
należy, że . wiele robotnic miało Już zapłaconą 
kolej do Bogumina. lub Oświęcimia*, niektóro 

] nawet dalej, a wszystkie wskutek pobjTu w ba­
rakach, który przeciągał się częstokroć przez 

'kilka tygodni, poniosły różne wydatki i nieraz 
.straciły możność zarobku. Dla supeiąifctapwjt 
t nych żołnierzy Uudzież „i. rszpanów" byłyby 
i ze względu na ich zasługi wskazane pewne .ule­
pszenia i ndcgodnienia, które prawdopodobnie 

'zostaną wprowadzone w życie. Byłyby one tó- 
| wnież pożądane dla niektórych kaięgoryj 
mieszkańców barakowych, ą zwłaszcza dla o- 
sób zatrudnionych w pracowniach ■ i waruzta 
tach i zachęciłyby może większą liczbę «*ąób 
do pracy. Wobec braku skóry, który daje się 
odczuwać, przydałby się warszłat do wjTobu 
Obuwia, a szczegóLm podeszew z. drzew a. Dla 
niektórych mieszkańców baraków, zwfąsscza 

dla pochodzących ze wschodniej’ Galicyi, pożą­
dany byłby kurt dla, analfabetów.

Niedawno opuścili osadę barakową księża z 
dyecezyi krakowskiej, a mianowicie X. Śtowia- 
czek, katecheta X. Małvsiak i X. Szcmikj któ­
rych kijkunastomiesięczn? działalność w bąrar 
kiróh, uioraz wśród ciężkich i trudnych wsriin- 
ków, l«rła pod każdym względem nadzwyczaj 
pożyteczna. FoyostawiL oni po sobie wdzięczną 
pamięć wśród ludn<*ś<-i usady chwcńskiej. Miej- 

jsce ich zajęli XX. Mifvonaize, a pozosta1 ró­
wnież chwilowo X. Pierzowicz, znąoy sjpołeczay 
działacz jeszcze z czasów osady libniekiej
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G. i k. moździerze na Gallipoli.
Osobny sprawozdawca „Vos»iscliO Zeitung11 

przynosi z c. k. kwatery prasowej następujący 
opis ostatnich wypadków na Gallipoli, w  któ­
rych brały udział austro-węgierskie baterye mo­
torowe.

Z chwilą wywalczenia drogi do Konstantyno­
pola, nastąpił zwrot w położeniu obu stron wal­
czących na Gallipoli. Główną siłę Anglików, 
stanowiła u bram do Konstantynopola wysoko- 
kalibrowa artylerya —  tak lądowa, jak i mor­
ska —  której brak wiązał wselką nieomal mo­
żność działania wojsk tureckich. To też pierw­
szą rzeczą państw centralnych było natychmiast 
wysiać do Turcyi własną ciężką artyleryę, przy- 
czem los padł na chwalebnie już w walce wy­
próbowane austro-węgierskie baterye motoro­
we. . . . .

Przekonanie, iż po stronie- tureckiej pojawi 
się ciężka artylerya, skłoniła Anglików do zna­
nego odwrotu z Gallipoli, bez względu na ponie­
sione dotychczas krwawe daniny. Odwrót za­
częli Anglicy przygotowywać już w listopadzie 
i —  trzeba im oddać tę pochwałę —  przygoto­
wali go znakomicie. Ich odwrót z Anaforty i referenta. Ze względu na mające nastąpić w sobo- 
Aribumu będzie bezwątpienia dla wszystkich tę otwarcie nowej linii, postanowiono, że ruch na
strategów odwrotowych niedoścignionym przy- IH linii 111 most—Dworzec towarowy będzie się

musieliśmy zsiadać z koni z powodu mgły, któ­
ra nie chciała ustąpić.

O godzinie 9 rano kierujący ogniem oficer 
przywołał do telefonu komendanta bateryi. Głó­
wna kwatera przesłała telefonem do pozycyi 
bateryi motorowych jakiś rozkaz. Słyszałem, 
jak w celi telefonicznej komendant bateryi wo ■ 
lal do telefonu: „Co? —  Gdzie? —  Kto? —?“  

Potem wyszedł z rozmownicy, i z uśmiechem 
na ustauh powiedział: „Anglicy opuścili dziś w 
nocy Gallipoli1'.

Już pe pięciu minutach pędzili smy w automo­
bilach do Naczelnej Komendy. Tureccy ofice­
rowie sztabowi wybiegli naprzeciw komenoan 
ta, wstrząsając mu ręce: „Przynieśliście nam 
szczęście11. *

KRONIKA.
Nowa Unia tramwajowa. We środę odbyte się 

posiedzenie miejskiej komisyi tramwajowej pod 
przewodnictwem prezydenta dra Leo przy udziale 
dyrektora Lrak. kolei elektrycznej p. Fischera jako

kładem tego rodzaju optracyi wojennych, która 
która zapewne raz tylko powiodła się, gdyż i- 
naczej już miała się rzecz koło Sed-il-Bahr, 
gdzie odwrót dokonał się pod siejącym zniszcze­
nie ogniem dział tureckich.

Jeden epizod tego odwrotu przeżyłem w to­
warzystwie oficerów jednejl z austrowęgier­

skich bateryi motorowych.
Komendant bateryi przedłożył dowódcy ar­

mii tureckiej na Gallipoli marszałkowi Limano­
wi v. Sanders projekt, aby jedną angielską nad­
brzeżną bateryę motorową, która niezbyt przy­
jemnie dała się odczuć obrońcom półwyspu, za 
jednym zamachem zniszczyć. Projekt został 

przyjęty, i komendant bateryi otrzymał rozkaz, 
l y  "cały plan w dniu 20. grudnia o godzinie 7 
rano wykonał. Plan polegał na tern, by bateryę 
zniszczyć precyzyjnym ogniem, o ile możności 
jednym tylko strzałem, tak, by artylerzyści nie 
mieli możności ocalić się ucieczką, lub co naj­
ważniejsze, nie zdołali dział swych swych wyco­
fać. Do przeprowadzenia tej akcyi wystarczało 
w zupełności jedno jedyne działo. *

Doniosłą jedna krzeczą było wyszukanie od­
powiedniego punktu obserwacyjnego.

Wyszukanie tego punktu wzięli na swe barki 
komendant bateryi i jego zastępca, a ja otrzy­
małem zezwolenie na towarzyszenie im w całej 
tej imprezie. Wszedłszy w boczną dolinę, w któ­
rej stała baterya turecka, wstąpiliśmy w długi 
rów łącznikowy, prowadzący aż do grzebienia 
wzgórz. Poniżej grzebienia wgłębiał się rów w 
stanowiska piechoty, rozłożone terasowato. Z 
grzbietu tego wzgórza rozciągał się wspaniały 
widok na murze.

Pierwsze spojrzenie na morze, pozostanie naj- 
głębszem morze wrażeniem z całego 18-miesię- 
cznego okresu wojny.

Na skrzą^em się morzu, spoczywały w błogim 
spokoju, tak, jakby nie było żadnej wojny, an­
gielskie cki-ęty. Pancerniki, łodzie torpedowe, 
parowce transportowe. Nic nie zakłócało im tu­
taj spokoju. Poza niemi wznosiła się z morza 
świecąca wyspa Imbros, obsadzona przez An­
glików. Oko moje nic nie przewidując, co się 
tu później stało —  tak, ja kzresztą nin.t na tu­
reckiej stronie późniejszych wypadków nie zdo- 
ływ przeczuć —  odczuwało wrażenie niewzru­
szonej potęgi i wielkości tej floty. Po upływie 
18 godzin okazało się, jak złudne było to wra­
żenie. Tymczasem okręty powoli obracały się 
bokiem ku lądowi. Błyskawica, dym i huk. 
Wszystkie okręty ze swych umieszczonych po 
bokach dział dały salwę na półwysep. Od czasu 
do czasu wystrzelił także torpedowiec.

Między nami a morzem ciągnęły się dwa niz- 
kie łańcuchy wzgórz, na grzebieniach których 
angielska i turecka piechota stały naprzeciw 
siebie tak blizko, iż przeciwnicy mogli sobie 
nieomal podać ręce. My staliśmy tak wysoko, 
iż mogliśmy widzieć nietylko morze Egejskie, 
lecz także po drugiej stronie półwyspu ciągną­
cą się wstęgę opromienionego starymi greckimi 
mitami Hellespontu.

Poza wciskającą się głęboko w ląd zatoką 
Suvli, dokoia oddzielonego wązkim paskiem 

ziemi jeziora Słonego, rozsiadł się angielski o- 
bóz. Za niewielkim pagórkiem, tuż przy wy­
brzeżu, coś kilka razy zabłysko. Dwie godziny 
leżeliśmy bez ruchu na naszem wzgórzu. Albo­
wiem w walce z Anglikami musi się unikać na­
wet najmniejszych drobiazgów, którćby mogły 
doprowadzić do zdralzenia pozycyi; Anglicy są 
niezró wnyml mistrzami w obserwowaniu i wy­
ciąganiu wniosków nawet z mało napozór zna­
czących szczegółów. Dlatego też przez dwie go 
dżiny wystrzegaliśmy się przed wysunięciem 
choćby tylko nosa poza maskowanie naszego 
rowu strzeleckiego; choć trzy paty oczu i trzy 
dalekowidze troskliwie przeszukiwały wybrze­
że. I zoczyły one, że tam na dole coś zabłysło, 

„ nie silniej, jak zapalona i w  tej samej chwili 
zgaszona zapałka. Nadbrzeżna baterya zdradzi­
ła się. Komendant bateryi narysował natych­
miast szkic sytuacyjny, i przytwierdził na ścia­
nie rowu strzeleckiego swój bilet wizytowy, aby 
oddział telefoniczny, który w nocy miał prze­
prowadzić z bateryą połączenie telefoniczne ła­
two mógł punkt, odnaleźć. Rozpoczęliśmy od­
wrót. I gdy znaleźliśmy się już u wyjścia z do­
liny, leżący poza nami pagórek zadrżał; prawdo­
podobnie Anglicy dostrzegli nas. W pagórek u- 
derzył 30 i pół centymetrowy pocisk, którego 
poważny odłamek padł w pobliżu nas.

Jak dzieci cieszyliśmy się na jutrzejsze strze­
lanie. Przedwcześnie.

Księżycowa noc. Po naszym obozie artyleryj­
skim rozlegały się raz po raz okrzyki placówek: 
„Baczność! Lotnicy!11. Noc byta niespokojna.
’ igień działowy był tok gwałtowny, jak kiedyś 
nad Soczą. Przypuszczaliśmy, iż Anglicy nas 
atakują.

Ranek owinął się w gęsty, biały całun mgły. 
O godzinie 7 rano chcieliśmy zerwać się, by u- 
dać się do naszego posterunku obserwacyjnego, 
komendant jednak przesunął z p o w o d y  mgły 
godzinę ostrzeliwania. Znowu rozległy się wo­
łania placówek: „Baczność!"" Lotnicy!11 —  i 
kilk*. bumb padło w pobliżu obozu, bez wyrzą­
dzenia szkody.

Dwa razy w ciągu dwóch najbliższych godzin 
chcieliśmy odjechać, za każdym jednak razem

odbywał bez zmiany, a wozy na linii 11 Salwator- — 
R^nek—Dworzec towarowy również krążyć będą 
bezpośrednio. W ten sposób w ulicach Sławkow­
skiej i Dltfgiej pojawiać cię będą co 3 minuty wozy 
linii III i VI. Co do V linii Salwator—Magistrat—- 
Lubicz postanowiono, że w niedzielę i święta wo­
zy będą krążyć bezpośrednio; w powszednie dni 
trzeba się będzie przy rogu ulic Zwierzynieckiej i 
Straszewskiego przesiadać na ulicę Lubicz.

Mowa iinia otwarta będzie niezawodnie w sobo­
tę, krążyć na niej będzie sześć wozów. Od środy 
odbywa się urzędowa komisya, badająca linię. Do 
komisyi należą starszy radca inspekcyjny Luithlen 
i radca inspekcyjny Juraczek z \Viednia.

Podwyższenie taryfy tramwajowej. Dyrekcya 
tramwajów krakowskich donosi: Z uwagi na koszta 
rozszerzenia sieci względnie przebudowy linii tram­
wajowych, w szczególności budów y hnn: „ul. Sław ■ 
kowska—Wiślna11 i urządzenia nowej linii ruchu: 
„Salwator—Dworzec towarowy"1, zwiększone wy­
datki ruchu, znacznie podwyższone eony materya- 
łów i robocizny uchwaliła Rada zawiadowcza ua 
posiedzeniu dnia 26. bm. podwyższenie taryfy ja­
zdy w ten sposób, że odtąd cena biletu L klasy 
wraz z podatkiem gminnym wynosić będzie 20 ha­
lerzy, cena zaś biletu II. klasy z tymże podatkiem 
wyniesie 16 halerzy. Niezmienione pozostaną ceny 
biletów szkolny cli i dziecinnych oraz biletów II. 
klasy wydawanych do gudz. 8 mej rano. Nowa ta 
ryfa obowiązywać będzie od 1. lutego br.

Święta i Jasełka w szpitalu. W objekcie HI. c. 
i k. klinicznego szpitala twierdzy w dniu 23 gru­
dnia o godz. 5 wieczór, przy dźwiękach orkiestry 

oświecono na salach chorych, 
suto przyozdobione i łakociami obwieszone cnoin- 
ki, poczem panie opiekujące się rannymi, rozdały 
im paczki, zawierające różne praktyczne upominki, 
a dla ciężej rannych zegarki. Przed rozdaniem da 
rów, przemawiał Dr Stronkal w języku niemiec­
kim i czeskim, zaś kapelan Rejowicz po polsku. 
Kapelan szpitalny, niezmiernie gorliwy, którego 
t horzy cenią i kochają, odprawi! mszę św. w gma­
chu szpitalnym w dniach 25, 27 i w Nowy Ruk, 
w którym to .dniu ranni gremialnie do stułu Pań­
skiego przystąpili, a w uroczystość Trzech Króli, 
amatorska orkiestra studentów gimnazjalnych o- 
degrała kolędy, podczas nabożeństwa.

W drugie święto SS. Albertanki ^pełniły wdzię- 
"zny uczynek, przyprowadzając do rannych swoje 
wychowanki sieroty, które odśpiewały udatnie 
kolędy przy drzewku, ozem serdecznie wzruszyły 
chorych. W Nowy Rok hr. Zona Popiel odwiedziła 
szpital ze swojeini wychowankami, które obdarzyły 
chorych ładnymi upominkami, deklamowały i 
śpiewały. Dnia 12 i 13 stycznia. Kółko amatorskie 
studentów gimnazj alnych odegrało nader udatnie. 
Jasełka. Sala była szczelnie zapełniona rannymi i 
zaproszonymi gośćmi. Jasełka wystawiono staran­
nie, kostyumy i dekoracye sceny były bardzo ła­
dne, a gra i śpiewy młodocianych wykonawców 
dobra, orkiestra studencka zyskała sobie pełne u- 
znanie. Koszta przedstawienia pokryte zostały 
dzięki ofiarności pp. doktorów i personalu szpital­
nego, a Dziadzio z szopki, po odśpiewaniu dowci­
pnych okolicznościowych kupletów uzDitrał na K 
B. K. 15 K 50 h. między publicznością. Wszystkim 
łaskawym PT. ofiarodawcom, którzy przyczynili 
się datkiem lub czynem do uprzyjemnienia chwil 
rannym, w ich imieniu gorące składam podzięko­
wanie. M. K. Drohojowska.

Krakowskie Towarzystwo f  e* hnlczne. W piątek 
dnia 28 stycznia br. o godzinie 7-mej v.ieezorem 
odbędzie się w sali posiedzeń krakowskiego" To­
warzystwa technicznego, (ul. Straszewskiego I. 28, 
II p.) zwyczajne tygodniowe zebranie członków.

Na porządku dziennym odczyt prof. Dra Jana. 
Rakowicza pt. „Zo studyów nad odbudową Prus 
wschodnich.

Tragiczny wypadek. Wczoraj koło godziny 4-tej 
popołudniu zdarzył się w domu pod 1. 33 w Rynku 
głównym, linia C— D nieszczęśliwy wypadek, któ­
ry spowodował utratę życia przez Jednego z ręko- 
dzielników-obywateh" krakowskich. Mianowicie na 
dachu wymienionego domu "wykonywali roboty bla­
charskie robotnicy z warsztatu p. Władysława Stę­
pińskiego.

Majster, p. Stopióski, chcąc widocznie sprawdzić 
faktyczny stan robót wczoraj około godź. 4 popoł. 
wszedł sam na dach, nie zachowując przytem ko­
niecznych środków ostrożności, jak uwiązania się 
na linie, w następstwie czego, straciwszy równow a- 
gę runął na podwórze. Upadek, z dachu trzechpię- 
trowej kamienicy, spowodował ciężkie okaleczenia 
głównie na głowie. We-zwane natychmiast pogo­
towie, pomimo usilnych zabiegów lekarskich nie 
zdołało już przynieść skutecznej pomocy, nieszczę­
śliwy wkrótce zmarł. Zwłoki przewieziono do za­
kładu medyóyny sądowej. Sp. zmarły, który Uczył 
lat 58, był znanym rękodzielnikiem krakowskim. 
Tragiczny zgon jego wywołał szczere współczucie.

Z tealrn ludowego. Umiastowiony cygan bawił 
wczoraj liczną publiczność w sali przy ul. Rajskiej. 
Pomagali mu członkowie tow. operowego, trzeba 
przyznać, z powodzeniem. PP. Filipek-Jaworzyn 
ska, Helena Łowczyńska, J- Stępniowski. Z. Sien- 
kiewiczowa i dobrze ześpiewane chóry odtworzyli 
w części wokalnej doskonale, nawet p. Poleński 
śpiewał jak zawodowy baryton. Gorzej było z 
akeyą dramatyczną, trema i brak obycia ze sceną 
krępowały ruchy wielu amatorów. W następnych 
jednak przedstawieniach pozbędą oię zaDewne o- 
nieśmielenia na korzyść tempa i cQiości. _____

Sala była dobrze ogrzana, p. Walewski dyrygo- Cosacz w odpowiedzi podziękował za życze- 
wał pomyślnie, „doborową orkiootią, złożoną z 20 i nia, przyozem powiedział: Ufni w Boga, w wo~ 
członKów11, jak mówił afisz. Przedstawienie miało lę zwyciężenia bohaterskich wojsk i w ofiarność 
charakter galowy, na kilku framugach stały do- całego narodu niemieckiego możemy z pewno- 
niczki z nasturcyą. | ścią wyczekiwać zwycięskiego wyniku naj-

2 sali konceitowej. Unia 6. lutego wystąpi w san krwawszych zmagań się narodfóTK 
Sokoła znakomity nasz skrzypek, Jan W o ł a n e  k, I
uczeń prof. Szewczyka w W i e d n i u .  W sezonie Atnnestya
r. 1913/14 dal się młody artysta poznać w Krako- j Berlin (B. Kor.). Cesarz udzielił we wdzię- 
wie na jednym z koncertów Tow. Muzycznego. ■ cznem uznaniu Sukcesów osiągidętych pizez 
Gra jego spotkała się z ogólnem uznaniem publi- j wojska w ciężkiej walce, w drodze łaski ubszei- 
czności i prasy. Od tego czasu ma p. Wolanek za uej amnestyi dla osób wojskowych i cywilnychj 
sobą szereg sukcesów w Wiedniu i wielu innych ( yy Schuenh. ,jm
miastacn. Bardzo zajmująco przedstawia się pro
gram tego koncertu, w kórym figuruje sonata Ry 1 ^Wiedeń, (B. kor.) Z okazyi uroczystości uro-
s&arda Straussa. Przy fortepianie zasiędzie ceniona dzŃi Cesarza niemieckiego odbył się dzisiaj po- 
pianistka, pani Stanisława A b ł a mo wi c z - , p o ł u d n i u  w Schónbrunnie objad, W którym 
M e y e r ó w  a, która obok akompaniamentu wy- j  udział Arcyks. K a r o l  F r a n c i s z e k
stąpi jako Solistka. Bilety w księgami A. Piwar- J ó z e f, ambasador niemiecki z członkani am- 
skiego i Ski, ul. św. Jana 3. jbasady, prezydent ministrów hr. Stuergkh, mi-

Wandulizm Piszą do nas. W ostatnich dniach n’ "̂ -er Burian, minister wspólnego skarbu br. 
dokonano niezwykłego wandalizmu, któremu uległo Koerber, minister, węgierski Rosner, minister 
urządzenie barometryczne, umieszczone ua kiosku w°jhy Ktobatin i dygnitarze dworscy. Podczas 
stojącym na plantach, opodal kościoła Sw. Anny. Wzniósł C e s a r z  toast na cześć Cesa-
Smutnie to świadczy o stopniu kultury tej war- rza hiemieclitoyj. Po prawej stronie Cesarza 
stwy mieszkańców Krakowa, która się takiego zło- zaW* miejsce Następca tronu, po lewej ambasa- 
śliwego barbarzyństwa dopuszcza, a którego nie (,L)r oieur.ecki. Cesarz, ubrany był w uniform 
ma po innych miastach, gdzie podobne urządzenia SZ(da króle wsko-riau^Jóego drugiego pułku gre- 
istnieją. Należałoby, po wymianie uszkodzonych u- riadyeró'v gv.ardyi inuenia Cesarza Franciszka.
rządzeń otoczyć je lepszym dozorem policyjnym W naczelnej komendzie austro-węgierskiej,
tak ze względu na ich kosztowność, jak i na po- w  ^  *
trzebę publicznego użytku, zwłaszcza, że ten' Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery praso-
dozór obejmować powinien zbieg pięciu ulic są- w : Dzien rocznicy urodzin I esarza
siednich, na placu koło kawiarni „Esńana- rl)enueckicg'o obchodzono uroczyście w miejscu 
de". Przy tej sposobności warto podnieść, że ter- siedziby c. i k. naczelnej kmendy Armii. W po- 
niometr umieszczony na tymże kiosku prawie od odbył się objad u Arcyksięeia F r y  d e-
poezątku jest bez użytku, gdyż tak cyfry jak i rFka, naktóry zaproszeni byli członkowie misyi 
podziaika w krótkim czasie zupełnie się zatarły, a ' ojoko" 'Cj iiieinir.ckiej. jakoteż szef sztabu ge- 
słupek rtęci tylko z trudnością daje sie dostrzedz. ueralhego Conrad von Haetzendorf z generali-

J. M. i naczelnikami oddziałów Naczelnej Ko-
___________ mendy AimiirSiarszałek polny Arcylisoążę Fry-

\ deryk wzniósł toast, w którym nuę-dzy imiemi
Towarzystwu dla dostawy masła „V.enkov“ do- powiedział, że po raz drugi obchodzonym jest 

nosi, że powstałe we V,riedniu Towarzystwo dla do- dzień urodzin Cesarza niemieckiego wśród 
stawy masła pod firmą: „R e g i s t ri e r t e Ge- szczęku wojny. Jeżeli Bóg pozwoli,''dzień ten 
n o s s e n a c h a f t  d e r  B u t t e r h a n d l e r  Ges-  w roku następnym będziemy obchodzili, pod 
l e r r e i c h s  mi t  b e s c h r a n k t e r  H a f -  znakiem zwycięskiego pokoju. 
tu n g “ . Towarzystwo to składać się ma z handla- ■ UJt— 
rzy masła i pozostaje pod nadzorem ministerstwa 

;spraw wewnętrznych. Celem towarzystwa jest za -1 
kupno masła w wielkich ilościach i odsprzedawanie ' 
go wagonowo swym członkom zgłoszenia człon-; 
ków przyjmuje biuro Towarzystwa we Wiedniu 
XVI Neulerchenfelderstra»se Nr 6.

Reorganizacya związku piwowarów. Nastąpić dla sprawy powrotu dc Ojczyzny11. Zadaniem 
ma, jak donosi „Venkov , reorganizacya Związku jP{?u jest przygotowanie wszystkiego co bodzie 
piwowarów austryackich, co pociągnąć ma za sobą ^  z p0łVTOtem Po]^ w w
także organizację krajowych związków. Niemiec- ;
kie browaty w Czecnach i na Morawach utworzyły Ameryce, do Królestwa Polskiego. Wyłożono 
już organizacyę, a równocześnie powstała także .i11̂  listy ćlla spisywania osób, mających zamiar 
sama organizacya czeskich browarów. wrócić, a obejmuące także wijkaz ich stanu

Wojenna nana w Dnbrowie góra. Czytamy w inająrkowego i Ławvxiiu. Komitet działa pod ha-
”^ ?z" y®1 , , słem> at*y , Polskę po wojnie jak najspieszniej Do sklepiku wchodzi dziweczynna i żąda kwa- n.ii.nj „  - • ,• , , .terkę nafty. odbudować z gruzów r zgliszcz, a wyliiótiiony

— Będzie kosztow ać 30 kop. — z miną królew- .krai; P owu ludźmi j|^>eW “ .
ską powiada sklepikarka. Wedle dalszego doniesienia sprawą tą zaj-

- -  Co? muje się również „Związek przemysłowców11 w
— Powiedziałam i nie ma targu to wojna... W a r s z a w i e  i zamierza Dorozumieć się w

dają nafty kwaterkę za 13 i pół kop. t>af ° "  1 rzewtodmczącym Komitetu warszaw-
— Szczęśliwa droga. (akiego jest rzekomo F e l i k s  K o w a l e w -
Dziewczyna wraca za chwiLę i pokazuje sklepi- s k i ,  który dnia 14. hm. wygłosił W tej i,prawie

karcę z tryumfem naftę za 13 i pół kop. kwaterka, publiczny odczyt.
Te ceny teraz tu sobie skaczą jak wściekłe LamaLli ąj Łjm-aw.w.

psy — rzekła oklepik irka, ciężko westchnąwszy '

Polacy w Ameryce.
O pOYiTÓt do Ojczyzny. 

lie.lin (T. pryw.) Dzienniki donoszą: W C h i- 
c a g o  zawiązał się „Główny komitet polski

Oryginalne czasy, gdy w aptekach kumije się 
naftę i to taniej, niż w narciarniach. ;

Drożyzna w Poznaniu. „Dziennik PożH.“ donost: ' 
Wskutek zniesienia w Poznaniu cen maksymal 
nych na wołowinę, cielęcinę i skopowinę, co na 
stąpiło wczoraj, mięso to podrożało o 30—46 fen. 
na funcie, a spodziewać się można cen jeszcze wyż­
szych.

W tych dniach podskoczyły ceny mąki i ehleba 
w surzedaży cząstkowej i hurtownej. Obecnie ko 
sztuje: funt mąki pszennej 22 (dotychczas 21) fen.., 
rżanej 20 (dotychczas 19; fen. W sprzedaży hur-

Sprawy galicyjskie.
( j o  Korespondent „Głosu Narodu11 donosi: 

Wiedeń, dnia 28. stycznia. 
Odbudowa krajowego rękodzieła.

Bawi tutaj dyrektor krajowego patronatu dla 
rękodzieła I)r Schoemełt w sprawie pomocy dla 
rękodzieła krajowego.

Podróż ministrów do Lwowa.

Utrzymuje- się pogłoska, że minister spraw
tow-nej kosztuje cenfhar mąki, pszennej 18,75 (do- wewnętrzaychks. Hohenlohe i minister di-- Ga- 
tyehczas 18) marek,-rżanej 15.50 (dotychczas 15) 1; • D . • • • r  .
marek. Chleb żytni 2-funtowy 3$ (dotychczas 32) llCyl. Dr Moraw^ i  wybierają się w najbliższym

czasie w podróż do Lwowa, celem poznania 
na miejscu panujących tamże stosunków.

Groby Bohaterów.

Urodzili Gesarzp Hilhelmi.
W  wielkiej głównej kwaterze niemieckiej.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Naród- Sp. z Ogr. odp.

fen., 27afuntowy 41 (40) fen., 3-funtowy 50 (48) 
fen.

Ukaranie denuneyanta. „Goniec Wielkopolski11 
zamieścił pod powyższym tytułem następującą 
wiadomość: Introligator Piotr Doering napisał do
ministra wojny list, w którym oskarżył pewnego Wiedeń. (B. kor.) Ministerstwo woiny otrzy- 
posiedzic-iela i kupca, że usuwaj* Bię od służby Inało od cbv>ill trwailia wojny liczne za pi ania 
wojskowej. Ponieważ postępowanie dowodowe wy- i,uPyatjrvv w sprawlv miejsc ^tatniego spo- 
kazaio niesłuszność obwinić ze strony Doennga, Pv,ynku pow P cc ua p(>lu chwal.- j ę j f  to ł;l. 
przeto sąd skazą go na trzy tygodnie więziema. Łw(> zrozu,ili<wą rzet;zą źe szcz "olnie rodziny 

Marki w tawierciu. Miaito Z.-w,ercie wydało pole(?iy„ h fem się interesują czy i w jal spo- 
własne znaczki pocztowe z napisem „Poczta miasto sób otecza kto troską groby Iych, którzy ,i>o- 
Zawiereia . Jas donosi „Warsch. Z ig 1, władze me- oh ow w  z daleki od ojczyzny, o które
mieckie zakazały miastu używania tych znaczków. tQ ^  tylku w n^ji-^dszych wjpadkach .no

głyby się trobizczyć rodziny.
Zarząd wojikowy już dawniej zrozumiał wa­

żność tej sprawy i odczuł konieczność zasady 
traktt>wania tej sprawy jako obowiązku hono- 
iowego armii, z którego winien jest zdanie spra- 

Berlin (B. Kor.). Uroczystość urodzin Cesa- wy og-dowi. Będzie to połączone z zadowole- 
rza niemieckiego obchodzono w y ielkiej kwate- niem dla naturalnego pictyzrriu ogółu, jeżeli się 
rze już dnia 25. stycznia. Życzenia imieniem dowie, że już dotychczas pomyślały poszcze- 
Cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  przedłożył gólne ciała wojskow-e i komenay wojskowe o 
Aroykbiążę K a r o l  F r a n c i s z e k ,  zaś życzę- ile czas i okoliczności na to pozwoliły o godnem 
nia sprzymierzonej armii austro-węgierskie j Ar- urządzeniu i odpowiedniem utrzymaniu grobów 
cyksiążę F r y d e r y k ,  w którego towarzy- bohaterów. Celem wyczerpującego i systematy- 
stwic znajdował się generał pułkowmik Conrad- cznego uregulowania wszystldch kwestyi wcho- 
Hoetzendorf. Oprócz tego wrzięli udział w uro- elzących w ten zakres utworzono w minister- 
czystości ks. H e n r y !  pruski, pełnomocnicy stwde wojny, w porozumieniu z oboma minister- 
wojskowi Tńrcyi i Bułgaryi, kanoieTz państwa, stwarni obrony krajowej jakoteż austryaekicmi 
szef sztabu generalnego, minister wojny, wielki i węgierskirmi politycznemi władzami central- 
admirał. Na przemówienie Arcyksięcut Następ- nenii o d d z i a ł  d l a  g r  i b ó w  w o j o w n i ­
cy tronu odpowiedział Cesarz niemiecki wjTaża- k ów. Rckowauia z niemieckiemi i bałgarskiemi 
jąc podziękowanie za życzenia przesłane Mu władzami wojskowemi miały za cel i doprowa- 
pi-zez sprzymierzonego Monarchę przyczem dał ilzily do ^P^wnienia równego sposobu postę- 
równocześnie wyraz niezachwianej nadziel osta- wabią ii7 sprzymierzonych krajach. Do dotyczą- 
tecznego zwycięstwa sprzymierzonych armii. cycli obszarów będą wysłani arlyści, aicbitekci, 

Dzień 27. stycznia obchodzony będzie w wiel- znawry zakładania ogrodów, aby szczególnie 
miej "głównej kwaterze tylko nabożeństwem. Postało zapewnioneiu fachowe przeproiźadzenie

na podstawie odpow iednich projektów, dla spo- 
Życzenia króla bawarskiego. sobu założenia i przystrojenia grobów bohate-

Monachium (B. Kor.). 7 powodu uroczysto- rów. Na ogół ministerstwo wojny _ względnie 
ści urodzin cesarza niemieckiego przesłał kroi wspomniany nowy oddział kieruje się na^tępu- 
bawarski telegram z życzeniami, w którym wy- jącemi zasadami:  ̂ . . . . .  .
raża stanowczą wolę wszystkich, aby narzuconą Nie będzie się robiło żadnej różnicy między 
ciężką walkę doprowadzić aż do zwycięskiego miejscand ostatniego spoczynku swoich sprzy- 
zabezipieezająceso przyszłość Niemiec zakoń- mierzonych ■ nieprzyjacielskich wojowników, 

czenia. ______________ ________  Formy grobów mają byo pojedyncze, szczere

Drukarnia „G łw u Nar*d»“ w

i poważne. Ma być właęte pod uwagę artysty­
czne dostosowanie ich do otoczenia. Na gro­
bach tych będzie uwidocznioncmTże są groba^ 
mi bohaterów

Na miejscach większych histoiycznych bitew 
będą urządzone osobne cmentarze bohaterów 
na wzór cmentarza koło Gorlic i Tamowa,

Celem utrzymania ewidencyi grobów7 będą 
założone katastry.

Zastrzega się wystawienie większych pomni- 
Ków w późniejszym czasie i na stosownych 
miejscach.

Również sporządzone będą fotografie grobów 
bohaterów, a odbitki tych fotografii o ile mo­
żności będą bezpłatnie dostarczone rodzinom 
poległych.

W końcu należy jeszcze zr znaczyć, że zarząd 
wojskowy poświęca sprawie grobów bohaterów 
trwalę najczulszą uwagę. Ogół może być pe 
wnym i spokojnym o to, że nic nie będzie za- 
medbanem, aby sprawę tę doprowadzić do ta­
kiego rozwiązania, aby mogły być w zupełności 
zaspokojone pietyzm rodzin i uczucia wdzięcz.- 
ności patty otycznego ogółu za ofiary poniesio­
ne dla ojczyzny i aby mogła być zapewnioną 
to wała pamięć o  naszych bohaterach.

Na Bałkame.
Sąd jenerała Szostowa.

Sofia (B. Kor.). Szef sztabu generalnego S z o- 
s t o w  oświadczył wobec przedstowiciela dzien­
nika „Dneznik11, że położenie czwóiprzymie- 
rza jest wyborne na wszystkich frontach w o­
jennych.

Próby Rosyan przełamania frontu w Besara- 
bii kosztowały ich bardzo drogo. Według infor- 
macyi Szostowa Besarabia zasianą jest tysiąca­
mi rannych. Armia austro węgierska m o ż e 
i i y ć  d u m n ą  z e  s w  e j  s i ł y i s w e g o  s u k ­
c e s u ,  zwłaszcza, że Rosyanie liczyli na frou- 
cife besarabskim na decydujący sukces. Po osta­
tniej klęsce rosyjskiej musi być wielkiem r o z ­
c z a r o w a n i e  w a r m i i r o s y j s k i e j ,  któ­
ra już i tak utraciła ducha. Jeżeli Rosyanio do­
tąd żywili nadzieję, to dzisiaj po ostatniej klę­
sce nie mogą się już niczego spodziewać.

Węgiel dla Grecyi,
Ateny. (Bi kor.) FK>mesienie ajencyi Harasa: 

Z Anglią osiągnięto ^rozumienie co do dosta­
wy węgla dla greckich przedsiębiorstw przemy­
słowych. Anglia daje upoważnienie na wywóz 
węgla pa użytek towarzystw kolejowych we­
dług miary ich zapotrzebowania. Przewóz węgla 
amerykańskiego nie dozna utrudnień.

Król Mikołaj w Lyonie.
Paryż IB. Kor.)., Aj. Havasa donosi z ] .youu: 

K r ó l  c z a r n o g ó r s k i  przyjął francuskich 
i zagranicznych aziennikarzy. Wyrazu ubolewa 
nie, że z powodu stanu zdrowia nie będzie mógł 
ich dłużej zatrzymywać. M i u s k o v i c pi-zed- 
stawił szczegółowe wydarzenia i oświadczył, że 
czarnogórska armia uczyniła więcej, niż było 
jej obowiązkiem. Poddała, się tylko woł>cc prze­
mocy oraz wskutek braku środków żywności i 
mmnicyi. Minister wystosował energiczny pro­
test przeciw podniesionym ze strony prasy prze­
ciw Czarnogórze skargom o zdradę na sprzymie­
rzeńcach i zakończył słowami: Myśmy wszystko 
[joświęcili, aby dotrzymać naszych zobowiązań 
wobec sprzymierzonych, poświęciliśmy życic 
naszych żołnierzy a nawet nasz kraj, niech 
przynajmniej nie narusza się naszej czci.

Wyjazd k». Dauiły.
Lyon (B. Kor.). Następca tronu czarnogór­

skiego D a u i i o z żoną opuścili znów Lyon, 
aby się udać do Cap Śt Martin.
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Wiadomoid telegraficzne
^Telegramy „Głosu Narodu" z duia 28. stytsnia) 

Narady ministrów w Budapeszcie.

Wiedeń (B Kor.). „Fremdenblatt11 donosi, 
że prezydent ministrów hr S t u e r g k h  udaje 
się wkrótce z kilkoma członkami gabinetu do 
Budapesztu, abyr z węgierskimi ministrami o 
mówić sprawy gospodarczej na ury, Dozostojącę 
w związku z wojną.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (B. Kor.). Główna kwater*

turecka, donosi:
Front k a u k a z k i :  W centrum oprócz poty­

czek wojsk znaj dujących się na przedzie ni» 
wyda^jdo się nic, coby miało znaczenia.

Na północ od rzeki Murad trwały dalej stor- 
ńii między naszemi przedniemi wujskand a nie- 
orzyjacielską kawaleryą.

Ńa innych frontach nie było żidnej zmiany.
(Rzeka M u r a d ,  poboczna Tygrysu, płynie 

w oddaleniu około 25 km. na południe od gra 
nicy Kaukazu. Prz3T>. Red.).

W  P ery t
Londyn (B. Kor.). Korespondent petersbur­

ski „Daily Chronicie11'donosi: Wojsku rosyjskie 
na zachód od H a m a d a n znajdują się jesz­
cze w oddaleniu dziesięciu marszów7 dziennych 
id wojska angielskiego w K u  Ge 1-A m a r  a. 
Jednakże do połączenia się nie może tok szybko 
przyjść, jeżeli się zważy, że droga prowadzi 
orzez górzysty teren a poza tern Niemcy i Tui 
•y w połączeniu z perskieini wojskann posiłko- 
wemi będą się starali przeszkinlzić połączeniu. 
Mimo tego spodziewają się, żo będzie można 
isiągnąć połączenie oraz, że potem będzie mi 
wiosnę możliwem wspólnie zamknąć nieprzyja ­
cielowi drogę do południowej Persy!

(H a m a d a n. w Iraku, oddalone od granicy 
Mezopotamii okoto\280 km a ud łinu bojowej 
nad Tygtysrm około 400 km. Przyp Red.:.

Król włoski w Rzvmie.
Rzym (B. Kor.). Król powróci! z obszaru wo- 

ennego.
Wymysły francuskie.

Berlin (B. Kor.). Dzienniki paryskie przyuc­
zą znów' okropne wiadomości z Berlina j >kohy 
am rzekomo przyszło w dniu 12. stycznia do 
mntów z powodu zniżenia dziennej porcyi 
"hleba,

Redaktor odpowiedzialny i Mwrująey Romaa WoyezyAaLa, M]"alt*wi* a o ju d w i BeauMui F*rk».
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